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Niepubliczne Przedszkole Jezykowe





Scenariusz zajęć
Nauczyciele: Beata Wypasek, Magdalena Kuźma
Grupa wiekowa: 2,5- 3 latki
Czas trwania: 30 minut
Temat zajęcia: "Mam prawo czuć radość i smutek".
Cele ogólne:
 Wyzwalanie pozytywnych emocji u dziecka;
 Uczenie sposobów radzenia sobie z emocjami, właściwego reagowania - kształcenie umiejętności wyrażania uczuć i emocji.
Cele szczegółowe:
 Rozwijanie inteligencji emocjonalnej.
 Stwarzanie sytuacji do wspólnej zabawy.
 Rozwijanie inwencji twórczej dziecka.
Metody: słowna: rozmowy, objaśnienia, czytanie tekstu, praktycznego działania: zadań stawianych dziecku, improwizacja ruchowa.
Formy pracy: indywidualna, zbiorowa.
Środki dydaktyczne:
 tekst „Bajki o smutnym mieście” A. Grzesiak,
 kartoniki z konturami twarzy wyrażające radość i smutek, dla każdego dziecka w grupie,
 kartki, kolorowanki, farby plakatowe, pędzle,
 płyty CD z podkładem muzycznym.
Przebieg:
1. Powitanie piosenką: "Witam Was".
2. Zabawa z chustą klanzy utworu B. Lulinga „Galopka- Telegraf ". Na hasło: ”Śnieg” unoszenie chusty nas sobą na hasło „Mróz” zatrzymanie i zakrycie głowy .
3. Słuchanie bajki czytanej przez nauczycielkę "Bajka o smutnym mieście "
Za wielką rzeką, bardzo daleko, było małe miasteczko. Ktoś, kto patrzył na nie z daleka, nie zauważyłby nic dziwnego. Ale jeżeli podeszlibyśmy całkiem blisko zauważylibyśmy, że jest inne od wszystkich miejsc, które wcześniej widzieliśmy. Dlaczego? Były w nim przecież domy, ulice, szkoły, przedszkola. Mieszkali ludzie. Co więc było dziwnego? Chcecie wiedzieć? W tym mieście nikt się nigdy nie uśmiechał. Mieszkali w nim sami smutni ludzie - smutni panowie, smutne panie, smutne mamy i babcie, smutni tatusiowie i dziadkowie, i oczywiście smutne dzieci. Nawet nie wiedzieli jak to jest nie być smutnym, bawić się i śmia . Za to często z ich oczu płynęły łzy. Tak było zawsze i właściwie nikogo to nie dziwiło. Ale pewnego dnia coś się zmieniło. Do miasta zawędrował szczęśliwy chłopiec. Gdy szedł uśmiechnięty ulicami miasta i pozdrawiał ludzi, których mijał, wszyscy przez chwilę czuli się inaczej. Wszystkim przez chwilę robiło się ciepło koło serca. Chłopca dziwiło, że nikt się nie uśmiechał, ale ponieważ sam był bardzo szczęśliwy nie przeszkadzało mu to. Postanowił w tym mieście zamieszka . I tak zrobił. Szczęśliwy chłopiec zamieszkał w smutnym mieście i niestety gdy mijały dni z jego twarzy zaczął znikać uśmiech. Pewnie wiecie, że bardzo trudno jest być szczęśliwym, gdy wszyscy wokół są smutni. I coraz częściej z oczu chłopca płynęły łzy. Początkowo chłopiec nie zauważył tej zmiany, ale pewnego dnia obudził się tak nieszcześliwy. że nawet nie chciało mu sie wstać z łóżka. I wtedy przypomniał sobie, że jeszcze niedawno było inaczej, cały czas chciało mu się śpiewać i tańczyć ze szczęścia. - Tak nie może by ! - powiedział głośno. - Ja chcę być szczęśliwy i chcę uszczęśliwiać innych ludzi jak dawniej .. Szybko wstał z łóżka i wyszedł z domu. I wtedy zauważył po raz pierwszy jeszcze jedną dziwną rzecz. Nigdy, mieszkając w tym mieście, nie widział słońca, a całe niebo było pokryte szarymi chmurami niby zasłoną. - Hej, dziewczynko! - zawołał do dziewczynki przechodzącej obok. - Kiedy ostatnio świeciło tutaj słońce? - Jakie słońce? - zapytała smutno smutna dziewczynka. - Aha - pomyślał, - to dlatego wszyscy są tacy smutni, że nigdy nie widzieli słońca. - Muszę to zmienić - powiedział głośno. Pomyślał chwilę (a muszę wam powiedzie , że był to bardzo sprytny chłopiec), przyniósł wszystkie potrzebne materiały i narzędzia i zaczął budować drabinę. Ludzie przchodzący obok zaczęli się przygląda . Ich smutne spojrzenia dodawały chłopcu sił. Drabina była coraz dłuższa i dłuższa. Gdy była już tak długa, że sięgała od jednego końca miasta do drugiego, chłopiec oparł ją o najwyższy w mieście dom, schował do kieszeni ostry nożyk i zaczął się ostrożnie wspina . Wchodził coraz wyżej i wyżej, a smutni ludzie przyglądali się. Gdy był już tak wysoko, że z dołu wydawał się tylko małą plamką sięgnął szarej zasłony z chmur. Wyciągnął z kieszeni nożyk i wyciął w chmurach dziurę tak dużą, jak tylko było to możliwe. I wtedy po raz pierwszy przez dziurę w chmurze zaczęło świecić słońce. Światło słoneczne powoli zaczęło rozchodzić się po ulicach, domach, zaglądało w każdy nawet najdalszy kąt. I coś się zaczęło zmienia . Kolory stały się jaśniejsze, żywsze, weselsze. Ludzie poczuli na swoich twarzach ciepło promieni słonecznych. Wesołe promyki zaczęły ich łaskotać po nosach, ustach, policzkach. To było przyjemne. Rozglądali się podziwiając nowe kolory i powoli zaczęli się uśmiecha . Uśmiechali się coraz szerzej i cieplej najpierw sami do siebie, potem odwracali się do stojących obok i uśmiechali się do nich. I to był pierwszy dzień nowego życia w tym mieście. Od tego dnia wszyscy się do siebie uśmiechali i byli szczęśliwi. Zdarzały się oczywiście dni gdy ktoś był smutny, ale wtedy wychodził na dwór, patrzył na słońce, na uśmiechających się ludzi i też zaczynał się uśmiecha.
4. Rozmowa na temat wysłuchanej bajki:
· Kto mieszkał w mieście, o którym mówiłam?
· Kto przywędrował do miasta?
· Czy w smutnym mieście świeciło słońce?
· Co postanowił zrobić chłopiec?
· Jak zmienili się ludzie w smutnym mieście, kiedy zaczęło świecić słońce?
5. Zabawa "Jak się czujesz?" Nauczycielka rozdaje dzieciom kontury twarzy – każde dziecko otrzymuje twarz uśmiechniętą i twarz smutną i przyporządkowuje je do odpowiedniego obrazka.
6. Praca plastyczna "Jak się dzisiaj czuję"- malowanie farbami plakatowymi (kolorowanie obrazków przedstawiających twarze radosne i smutne). Wystawa prac dzieci.
8. Zakończenie zajęć.
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